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A dministracje o tw arta  od godziny 10-ej  
do 3-ej  popot. I od 5-ej  do 7-е)  w lecz . II Redaktor lub lego za s tę p c a  przyjmuje  

od godziny 32-ej  do 2 ej popołudniu.

R e d a k c ja  i A d m in i s t r a c j a  u l ic a  K r a k .-P r z e d m . №  6 0 .  T e le f .  №  2 8 2 .

Cena Prenumeraty:
W LubUnio z o m  iszeniem 
э domów: rocznie 5 rb. 

-О kop., p Mrocznie 2 rb. 
■>0 ko>., ł warta, n i» 1 rb. 
50 kop., m iesięcznie 45 
«op., tygodniowo 15 kop.

Z PRZESYŁKĄ PO C ZT. 
Rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb. kw artaln ie 1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50 
Zagranicą 8  rb. rocznie

zmiana tdr. lamle j teow.  20 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz je- 
dnoszpaltow y petitem  lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stron ie  15 kop., na 

4-е) stronie 10 kop. 
Margines środkow y jed­
norazow o— 4 rb., następ­

ne razy 3  rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają  się. 

Skrzynka pocztow a Ni 62.

jYs 2

Dostać można w szędzie

K A L O D O N T
N I E Z B Ę D N Y

KREM i ELIKSIR DO Z Ę B Ó W
Z b a d a n y  p rzez  u r z ę d y  le k a r s k ie .

( W i e d e ń  3  C z e r w c a  1 8 8 7  r. i P a r y ż  3  K w i e t n i a  1 8 9 0  r o k u ) .  

P r z y  u ż y c i u  z ę b y  p o z o s t a j ą  c z y s t e ,  b i a ł e  i z d r o w e .  1 3 5  1 5  1 3

Czoło francj i .
Dokończenie.

Cha rak te ryzu jąc  A kadem ję  f rancuską  j a ­
ko siedlisko , zbiorowego m ózgu n a r o d u “ - 
należy stwierdzić,  że ten jei c h a ra k te r  jako 
instytucji  z jednoczenia  wysi łków pracy  r o ­
zumowej  do uprawiania  nauk,  nie dla p r a k ­
tycznych  celów lecz z pobudek  m ora lnych ,  
— umiłowania p rawdy i wiedzy i z p rze ­
świadczenia  o konieczności popieran ia  t a ­
kowych w in teresach na rodu  i cywilizacji  
świata,  ten to, po w ta rz a m y  c ha rak te r  Aka-  
demji f rancuskiej  odnosi się do wszystkich 
Akademji  całego świata .

T a k ą  zresztą  była geneza  na jpierwotniej ­
szych Akademji  s ta roży tnośc i .

Uprawia ją cą  naukę  i pop ie ra jącą  piękno 
była p ram ac ie rz  A ka de m ja  a teńska ,  w któ­
rej „boski P l a to n "  w 388  roku  przed  Chr. 
rozpoczął swoje wykłady.

W przep ięknym gaju ol iwnym, położo­
nym o 6 s taj  od Aten, pośw ięconym  b o g o ­
wi H ekadem osow i  ( s tąd  nazw a  Akademji)  
w cieniu olbrzymich p la tanów,  rozpoczęła  
się ongi wielka misja  ku l tu ryzowania  wie­
dzy ludzkiej w postaci  d y s p u t  myślicieli i 
ich zwolenników.

A gdy po tysiącu lat  nocy ś redn iow ie ­
cza, świa t  się budzi,  to w początkach  XV 
w. powsta je  jako ju tr zn ia  odrodzenia ,  s ł a w ­
na Flo rencka  A k a d e m ja — а I ta przybiera  
nazwę Platońskiej  i jest jak t a m ta  z rzesze ­
niem się ludzi dobrej  woli i dojrzałej u m y -  
słowości. Jednakże  A<ademja  F lo rencka  choć 
uroczyście obchodzi dzień urodz in  i śmierci  
Platona,  choć  czci bez z a s t r ze ż e ń  jego fi- 
lozofję i oddaje  się z zapa łem  s tu d jo m  nad 
takową,  ubós tw ia  k lasycyzm dochodząc  
aż do danego  rodzaju kul tu „ t e i z m u * , 
' scz os ta teczn ie  A kadem je  włoskie z epoki 
Wawrzyńca  M edyceusza ,  s ta ły  się t am  u 
nich ogniskiem ogólnego r u c h u  um ysłowo-  j 
Sci Italji. I z tych  to n ie raz  b. głośnych,  
w*oskich Akademji ,  wzięła E u ro p a  sobie 
W y k ł a d  m etody  rozwoju i opieki więc kul­

tury myśli naukowej .  S a m e  zaś  włoskie 
akademje  już V/ końcu 17 w. p rzeksz ta ł ­
cają  się w ścisłe na ukowe instytucje  i jako 
takie egzystują  często i do dzisiaj.

S tawna  angielska „Royal  Soc ie ty  of L o n ­
don" ,  zawiązana  w 1645 r. także,  j ak  f ran ­
cuska,  z p rywatne j  inicjatywy, może  jak 
żadna  inna Akadem ja  na kon tynenc ie  z e ­
spoliła się ze ścisłą nauką ,  a j ednak  ona 
to publ ikując w rozgłośnych rocznikach 
„Phi losophical  t ransac t io ns" ,  wszystkie  na j ­
cenniejsze odkrycia  i pos tępu w zakresie  
nauk  ścisłych, odda ła  nieocenioną usługę;  
tak dla rozwoju tych  osta tn ich  jak  i dla 
spopularyzowania czystej wiedzy,  u to rowania  
nauce  drogi do życia,

I właściwie tu  z auw ażm y  to, k o n s e rw a ­
tyzm  naszego Polskiego um ysłu  w dz iedz i­
nie wiedzy, zna jdu je  sobie  wyraz  w c h a ­
rak te rze  Akademji  Krakowskiej ,  której  jak  
wiemy głównym celem i główną dz ia ła lno­
ścią to „publ ikowanie mate r ja łów do historji 
i l i teratury polskiej, o raz  konse rw owanie  
pamiątek przeszłości",  a więc... groby,  groby.

Z resz tą  Akademje,  poza ob rębem  p o t ę ­
gowania umys łowego  życia  własnego n a r o ­
du, mają  swoją doniosłą  i ogólno św ia tow ą  
misję  w rozwoju swoim, gdyż  s ta ją  się wiel­
kim i szczy tnym  łącznikiem pom iędzy  n a u ­
ką  i wiedzą wszystkich krajów i w y t w a r z a ­
ją  z grona swoich członków k o r e s p o n d e n ­
tów jedną,  jak ją t rafnie ongi nazwał  Lew 
Smolikowski  „respubl ica  s c ie n t i a ru m " ,— p a ń ­
stwo wiedzy na forum której, spo tyka ją  się 
b ra te rsko  ci, co to pochodnie  niosą w 
świetle których ludzkość ws tępu je  na  w ła ­
śc iwą  drogę kul turalnego pochodu  świata.

R zucone  tak  pobieżne uwagi  i odn o to w a ­
ne fak ta , mówią  na m  jednak ,  że  A k a ­
demje ,  jako „cizła naukowe kierując się j a k ­
by in s tynk tem  s a m ozachow an ia ,  musiały i 
one w samej  organizacj i  pos łuchać  z n a m ie n ­
nego rozkazu:

Z żyw ym i naprzód trzeba iść!
Nie zna bowiem prawo rozwoju  s tanu 

p rze jściowego  a tylko te dwa:  życie  % lub 
zag łada ,  a jaśniej mówiąc  życie lub śmierć!  

A doskonały wyraz  z rozumienia  s t a n u

rzeczy,  s p o ty k a m y  w omawianej  wyżej,  d z i ­
siejszej Akademji  f rancuskiej ,  mianowicie  w 
świeżym fakcie powołania  do g rona  s w o je ­
go przestawiciela  „młodych"  — Eugen iu sza  
Brieux.

S c h a ra k t e r y z u je m y ,  choć  pobieżnie, ta lent ,  
k ierunek myśl i  a zrestą  i s a m o  życie n o ­
wego „n ieśmier t e lnego" ,  a to jedno  w y ­
s ta r czy  do oświe t lenia  owego,  jak rzekl iśmy 
ruchu  naprzód  —czoła Francj i ,  a ry s tok rac j i  
jej ducha .

Eug.  Впеих,  to syn tylko ubogiego s t o ­
larza,  z ow ego  „pełnego ponurej  t ragedj i  
k ró lobójczego“ p rzedm ieśc ia  P a r y ż a —  bo z 
T em pie .  S p ę d z a  dzieciństwo dos łownie na d  
rynsztokami  i pod m ure m .

Ukończywszy ,  bezp ła tn ą  k lasz to rną  s zkó ł ­
kę, projektuje  sobie zos tać  „ m i s j o n a r z e m “ 
w dzikich krajach ,  lecz te m i r z e n i a  nie 
p rzeszkadza ją  m u  czy tać  przy świet le  l a t a rń  
i inne groszowe książeczki  z w y d a w n ic tw a  
Bib lo theque  Nat ionale,  książeczki  o świa to w e.

P odros tk iem  chodząc  do szkoły h a n d lo ­
wej, po za jej ku r sem , w godz inach wol ­
nych  od p racy  w sklepie,  więc między 10 
wieczór  a 5  rano,  nauczy ł  się zupełnie  n i e ­
źle greckiego i łaciny.

W  1 8 -tym roku życia  uświadomi ł  sobie  
po tęgę  teat ralnej  sceny  jako og rom ne go  
ś rodka  kul tury dzis iejszego świa ta ,  s t ą d  z a ­
pragnął  s łużyć  tea t row i  ca łą  siłą swojego 
d u c h a  — kiedyś.

15 lat  z rzędu  p racu je  wyrobnie  w p r o ­
wincjonalnych dziennikach.  Nareszc ie  pisze 
sztukę „Les  A v a r i e s “, lecz tę  c enzu ra  p a ­
ryska ,,ze względu na  spokój  pub l iczny“ 
zab ran ia  wystawiać .  Miało to  miejsce jak ie  
12 lat  t em u.  Ale o dziwo! pas to r  s z w a j ­
carski , któ remu Brieux  odczy ta ł  i wy t łóma-  
czył  swoją  sztukę,  zgodził  się ab y  tę, s a m  
a u to r  odczy ta ł  w niedzielę z a m b o n y  z a ­
m ia s t  kazania ,  „ jako rzecz  olbrzymiej  s p o ­
łecznej doniosłości*.

Pójdzie jeszcze  la tami bo rykan ie  się z 
losem i ludźmi,  lecz os tatecznie  „ C z e rw o n a  
T oga "  dostaje  się na  deski  głośnego p a r y ­
skiego t ea t ru  niezależnego.  I oto m a m y  
całą  ka r j e rę  nowego  a k a d em ik a  F ranc j i ,  
komedjop isa rza .

A dziwne to te jego k o m ed je  i d r a m a ty ,  
bo nie są  to ż a d n e  kompozycje  i p isaniny,  
a su rowe  ka wały  -życia.  S t ą d  sztuki jego 
n iem ają  jakby  ani począ tków, ani z a k o ń ­
czeń,  gdyż  jak doskona le  mówi sam; „ży ­
cie nie zna t a k o w y c h “ . Z a ś  każda  sz tuka  
kończy się u Br ieux  w tedy ,  gdy widzowie 
zrozumiel i o co  to  w niej szło autorowi ,  
czym  to on ze sceny  cisnął  im w twarz.

Bo ciska Brieux  swoim s łuchaczom, nie 
raz  ca łą  dłonią  ohydę  dzis ie jszego u s t ro ju  
społecznego ,  te wszys tk ie  podle warunki  
życia by tu  jednostki ,  k tó re  z niej w y t w a ­
rza ją  na  ogół n iecnych i m a r n y c h  b o h a te -



rów, ale nie samej tej czy innej sztuki a 
życia, życia— tragedji.

Olbrzymi a operujący najprostszemi środ­
k am i  talent krytyczny,  s twarza z Eug. 
Brieux „współczesnego Moliera“ .

I nie uszanuje on jak tamten żadnych 
świętości a każdą ohydę nazwie jej wła­
snym imieniem. Nie podda się przytym 
żadnym cuglom, porozstrąca „uświęcone 
prawidła sztuk i“ , i w rezultacie dokona 
swego, bo zmusi s łuchacza pomyślić i po- 
■myślić boleśnie.

I oto tego rodzaju talent i wychcwaniec : 
ulicy, wchodzi z ostatnich wyborów Aka- 
demji francuskiej w grono jej członków na 
opróżnione miejsce po kim?

To, bo też jest  b. znamienne,  po Ludwi­
ku Hallevy, ród którego od 3 pokoleń był 
zainstalowany w murach Akademji,  a s ła­
wę jego stanowiły l ibretta,  do 3 operetek, 
„Księżna Gerolsztein“, „Życie paryskie" i 
„.Piękna H e lena“ .

P o  Hallevy'ml— tej najprzedniejszej oz­
dobie pierwszych salonów przedmieścia St. 
-Germain, ozdobie stolicy i bulwarów napo­
leońskich, zajmuje aksamitny fotel „syn 
s to la rza“ i rewolucjonista w sztuce.

I o zgrozo!— gdy przyjętym zwyczajem 
nowy Akademik,  wstępną mową zaczął 
„czcić zasługi swego poprzednika", to pięk­
nie przeprosił sz. zgromadzenie za zawód,  
„bo jak do tychczas  to nie byłem na ża­
dnej opere tce".

I o horendum!— wślad z całą naiwnością 
a może bezczelnością,  w obliczu całego 
urzędowego,  uczonego i eleganckiego P a r y ­
ża, zaczął się tenże pysznić ze swojego 
■prostackiego pochodzenia.

A jak ongi Garibardi napisał w swoim 
pamiętniku: „Synem byłem robotnika i ro­
botnikiem u narodu zos ta łem“, t a k te n  dzi­
siejszy palnął im tam pod kopułą syna 
neapolitańskiego szlachcica Mazarina.

„Dzieckiem ludu jestem a Wy prześwie­
tni panowie powołując mnie do swego u- 
czonego grona, jedynie uczciliście tenże 
lud “.

I oto jesteśmy świadkiem, jak to tego 
rodzaju dziecko ludu, olbrzymim wysiłkiem 
pracy umysłowej, żelazną wolą czynu w 
zakresie swego talentu,  piastując w sercu 
ideał społeczny,  kruszy wiekowe tradycje,  
łamie szranki uświęconego zwyczaju. Nio-
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u szop yotocyyt.1
Przy torze kolejowym, ciągnącym się  р о и  

zabudowaniami fabrycznemi zebrała się gromadka  
lu d zi,  oglądając zwłoki dopiero co przejechanego  
przez pociąg człowieka.

Ś w is tk i  fabryczne z a w y ły  przeciągle, dając  
znać o zakończeniu pracy i z fabryk poczęły  
się w ysuw ać grupki robotników, spieszących do , 
domów.

Każdy jednak, wiedziony ciekawością, sp ieszy ł j 
na miejsce wypadku, gdzie  wśród kałuży krwi, 
w ala ły  się szczątki ludzkie w okrutny sposób , 
poszarpane.

Co i raz tłum  zebranych zwiększał się i rósł  
do olbrzymich rozmiarów, bo na miejsce w ypad­
ku c iągnęły  zastępy robotnicze rzo wszystkich  
prawie fabryk.

—  Patrzcie s i ę — mówiono między sobą —  to 
ci dopiero... jak i straszny wypadek!...

—  A tcć  przecież nasz  G ajew sk i. . .  patrzcie >

sąc na swym sztandarze szczere hasła de- 
mokratyzmu, nauki i sztuki wydostaje się 
na  czoło umyslowości narodu i zasiada 
śmiało w aksamitnym fotelu pierwszej świa­
ta  Akademji nauk.

Maszyna idzie!
Eug. Sokołowski.

*  ¥•
*

Po  polskiej zi emi  idzie chłop 

I tward ą  n o gą  naprzód s t ąpa ,

A n ad ^n lm  wielki n i e ba  strop 

O! polska z i emio nie bądź  skąpa!  

Da jże  ma  z z i arna  cały snop!

Kiedy on w znoju c i ągle  s t ąpa .

Dębicki.

golcsław limanowski.
(C iąg dalszy) .

Oprócz tych dzieł dużych,  L imanowsk i  o pr ac o­
wał  kilka ks iążek mnie j szego  rozmiaru,  pos iada ją ­
cych j e dn ak ż e  znaczną  w ar tc ść .  Do nich należy 
p rze dew szy s t k im  „P o w s t a n ie  1863 r o k u “ (Lwów,  
1889;  drugie wydzn ie  —  19C0),  skrót  dużego 
dzieła  (o k tórym już była wyżej  mowa) ,  p r ze zna ­
czony dla sze r szego ogółu czytelników.  W  dziełku 
tym Limanowsk i  daje  między  Innemt  pogląd na
rozwój kwest j i  włościańskiej  u nas .  „Galicja* o •
p ra c o w a n a  dla war szawsk iego  „Pr ze g lą du  Tygo-
n lowego* w r. 1889,  też była dzie łkiem bardzo
poży tecznym,  jakkolwlyk ce nzu ra  wiele r zeczy po­
wykreś la ł a .

W roku 1889-ym widzimy L im an ow sk i ego  już 
w Par yżu ,  dokąd się przesiedl i ł  ze Szwajcar j i  w 
poszuk iwaniu  za robku,  pon ieważ  p raca  l i t eracka 
nie  mogła  mu dać wy s ta rcza jących  ś rodków do 
życia.  O trzymał  posadę  korek tora  w drukarni ,  w 
wolnych zaś chwilach p r a c o w a ł  l i teracko i nau ko ­
wo,  biorąc j ednocześn ie  wybi tny udział  w życiu 
kolonji  polskiej.

W tym czas ie w P ar y żu  za czę ła  wychodzić 
„ P o b u d k a “ , —  pismo o k ie runku rewolucyjnym i 
soc ja l is tycznym,  a za r az e m  wybi tnie  pat r jotycz-  
nym.  Nawią zyw ała  ona swój p rogram do t radycji  
d em ok ra t ycz ne- pow s ta ńcz yc h  i ł ączyła dążen ia  n a ­
rodowe  ze społeczno ekc nomiczneml ,  uważając ,  że 
kw es t j a  niepodległości  Polski  s i e  może  być roz­
w ią z a n a  nieza leżnie od kwest j i  socjalnej .  L imano 
wskl  p isywał do „ P o b u d k i “ , a „gm ina  narodowo-  
so c ja l l s tyc zna“ , której  o r g an e m  było to pismo,  d a ­

to on!...  —  powtarzali robotnicy z L j  fabryki, 
w której pracował nieszczęśliwy.

—  Pew nie  był szlaban niezamknięty i nie­
borak nie zdążył przejść... dróżnikowi się d o ­
stan ie .

—  Ani dróżnik nie winien, ani szlaban był 
niezamknięty —  w trącił  ktoś z wcześniej przy­
byłych  na miejsce wypadku —  bo pod sz laba­
nem przeszedł i rzuc ił  s ię  ped pociąg...

—  A le  to ci go  okrutnie pochlastało!.. .
—  Musi okrutnie, jak pod towarowy pociąg 

się  rzucił i wszystkie w agony przez n iego prze­
s z ły — wtrącił oszołom iony jeszcze  dotąd wypad­
kiem dróżnik.

—  Cóż go do tego doprowadziło?... Może 
zw arjow ał s tary ? .. .  —  zapytywali robotnicy i 
innych fabryk.

—  M usiał zw arjow ać, jak nie miał co jeść ,  
a okaleczony nie m ógł już orać... Fabryka na­
sza nie chciała ^dać mu nijaki j zapomogi. A 
przecież tam w domu została żona i dzieci... 
N ie  m ógł nieborak patrzyć się  na głód  dzieci 
i o t^ . jak skończy ł:. . .  —  tiómaczyli go ko­
ledzy.

A ja  bym tam psia go  mać najpierw tego

ła mu m a n d a t  na  mię d zy na ro do w y  zjazd w Pary  
żu,  zo r gan izowany  w roku 1889 ym przez  f r a n cu s ­
ką par t j ę socjal is tyczną posybil ls tów ze współdzia 
łem angielskich związków zawodowych.

L imanowski  p rze maw ia ł  na  tym kongres ie ,  u z a ­
sa dn ia jąc  p rzed łożoną przez  s iebie  r ezolucję,  któ 
r a też zos ta ł a  p rzyję ta  j ednog łośnie .

Rezolucja ta brzmi:
„Zwa żyw szy ,  że narody ,  pozba wio ne  niepod le­

głości i praw poli tycznych,  nletylko sa m e  na  tym 
cierpią ,  ale p r zeszkad za ją  innym narodom do no r ­
m a lne go  rozwoju;

zważywszy,  że,  dopóki kwitnie despotyzm,  w y ­
zysk iwan ie  t a k że  Istnieć musi ;

Kon gres  uw aża ,  że obowiązk iem wszys tkich  n a ­
rodów jest  s t a rać  się o to wsze lkieml  sposobami ,  
aby każdy naród  w Europie pos iada ł  n i ep od leg ­
łość n a ro dow ą  i wolność po l i tyczną“ .

W  P ar y żu  L imanowski  zg rom ad z i ł  ma te r j a ł y  do 
dziejów demokrac j i  polskiej I poszczególnych p r zed­
stawiciel i .  Pod ją ł  też znów prze rw ane  od sz e re ­
gu lat  ba da n ia  socjologiczne.  Jednocz eśn ie  pilnie 
śledzi ł  rozwój ruchu soc ja l i s tycznego  w kraju,  
gdzie ty mc za sac h  w la tach 18 8 0— 1892- lm o d b y­
wa się prze łom znamienny  we wszys tkich  is tnie­
j ą cyc h  podówezss  g rupach.

Hasło obchodu  1-go maja ,  uchwa lonego  na  k o n ­
gres ie  m ię dzy na rod ow ym  w Par yżu ,  odbiło się 
żywym ec h em  w Pol sce ,  w Galicji 1 w Królestwie 
pok aza ło  się,  że prolet er ja t  s tanowi  już siłę,  z d o l ­
n ą  do podjęcia  poważnych  za d ań  poli tycznych i 
spo łecznych.  Krwawe  wypadki  m a j ow e  w Łodzi  r. 
1892-go ,  wysunęły  na por ządek  dz ienny  z a g a d n i e ­
nia  walki  pol i tycznej .  Rczb ic ie  ruchu so c j a l i s t yc z ­
n e g o  na  drobne,  zawz ięc ie  zwa lcza jące  się wza 
j em n ie  grupki  zmusza ło  ogół socjal istów do m y ­
ś lenia  nad  wytworzen iem jednoli tej  siły. W lon 
dyńsk im „Przedświc ie* publicyści  pa r tyjni  u z a s a ­
dniali  kon ieczność s tworzen ia  p rogramu,  któryby 
połączył  wszys tkich socjal istów polskich i nada ł  
ruchowi  soc ja l i s tycznemu w Po l sce  właściwy k i e ­
runek.  Doj rzewała po t rzeba zwołania  zjazdu,  któ 
ryby za ła twi ł  wszys tkie  pa ląc e  pot rzeby  ruchu.

1 zjazd taki  odbył  się w końcu l i s topada r. 
1892 go w P ar y żu .  Wzięli  w nim udział  p r z e d s ta ­
wiciele wszys tkich  is tnie j ących podówczas  grup 
socjal is tycznych.  L imanowsk i  zos ta ł  jednog łośn ie  
powołany na p rzewodniczącego  obrad ,  które d o ­
prowadzi ły do założenia jednej ,  wspólnej  o r g a n i z a ­
cji socjal is tów polskich na emigracj i ,  „Związku  
zagran icznego ,  socjal istów pol skich“ , i do u c h w a ­
lenia nowego  p rogramu.  P ro g r am  ten łącząc w j e ­
dną,  o rgan ic zną  całość dążen ia  ekonomiczno s p o ­
ł eczne  polskiej  klasy robotniczej  z jej  dążen iami  
pol i tyczneml  i na rodoweml ,  s tworzy ł  grunt ,  na  któ 
rym w roku nas tęp ny m połączyły się w j e dną  Po l ­
ską  P a r t j ę  Socjal is tyczną (P.  P .  S. )  wszys tkie is t ­
n ie jące w zaborze  rosyjskim grupy socjal is tyczne.

(D.  n.)

dyrektora ululał, a później dopięte z sobą sk o ń ­
czył —  wtrącił jak iś  młody o szerokich barach 
robotnik, prawdopodobnie pracujący nie w tej, 
co nieboszczyk, fabryce.

—  Gadaj zdrów... a cóż, jeden to taki dy­
rektor na świecie albo co?.. —  odezwał się
ja k iś  stan-zy robotnik —  jed n eg o  by zbrakło,
na j e g o  miejsce byłoby dwudziestu innych, nie 
lepszych od ni- g o . . .

Rozmowy nie milkły, bo od czasu do czasu 
ktoś dorzucał coś niecoś to o je g o  długoletniej  
pracy, to o jego uczciwym życiu.

U bolew ano nad losem nieszczęśliwej rodziny, 
pozostałej po desperacie, mówiono o niesprawie­
dliwości, jaka się dzieje na świecie  i t. d.

A stary robotnik, niepotrzebny już nikomu, 
bo wyeksploatowany z ostatków s i ł ,  leżał oto 
на szynach, tworząc krwawą, bezkształtną, za- 
marzłą, rażącą j u ż  od mrozu, masę.

L eżał na tych szynach, przy wyrabiania k tó ­
rych spędził więcej, n iż pół sw ego pracowi­
teg o  żyw ota .. .

K O N I E C .
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ęiosy czytelników.
Skanda l  j a s n o g ó r s k i — a lud.

S k a n d a l  j a s n o g ó r s k i  n a z y w a j ą  —  n i e s z c z ę ś c i e m  
n a r o d o w y m . : . Z w o l e n n i c y  e k s p l o a t a c j i  „ c u d o w n e g o  
n a p ł y w u  rubl a* ,  ro ni ą  ł zy  —  n a d  w y k r y c i e m  o d ­
da w n a  u p t a w l a n e j  „ c u d o w n e j  c i e m n o t y  l u d u *. S t a ­
rają s i ę  p r z e d e  w s z y s t k i m ,  j a k n a j m n i e j  m ó w i ć  l u ­
d o w i  o z b r od ni  j a s n o g ó r s k i e j ,  a j eż e l i  z k o n i e c z ­
n o ś c i  z a c z e p i ą  za ni ą —  to  b a r d z o  с s t r o ż n i e  1 t a k  
c h y t r z e ,  b y  m y ś l  c h ł o p a  s k i e r o w a ć  w n i e b o ,  z o ­
s t a w i a j ą c  „ d o c z e s n o ś ć *  —  t a k b i e g l e  i ł ó m a c z ą  l u ­
do wi  ( j e ż e l i  już  o t y m  m ó w i ć  m u s z ą )  w y p a d e k  
M a c o c h a ,  by  m y ś l  k r y t y c z n a  —  n i e  w z b u d z i ł a  
s i ę  w z a c h u k a n e j  g ł o w i e  ludu.  N a p r ó ż n o  już dz i ś  
„ p r a c o w a ć "  „w t y m  k ie r u n k u * .  L u d  już  d a w n o  n i e  
m i a ł  z a u f a n i a  do „ r z y m s k i c h *  k s l ę ż u l k ó w .  Moral  
n o ś ć  s w y c h  p l e b a n ó w  lud n a j l e p i e j  c d d a ł  w s w y c h  
p r z y s ł o w i a c h  o s t r y c h  a j ę d r n y c h ,  jak r ó w n i e ż  i w  
p i o s e n k a c h  u l o t n y c h . . . —  C h y t r o ś ć  „ p a s t e r z y  s w y c h *  
o k r e ś l a  lud p r z y s ł o w i e m ,  g d y  p r z y m a w i a  k o m u ś :  
„ k s i ę ż e  o c z y “ l id.  Lud s i ę  „ b u d o w a ł *  p r z y k ł a d e m  
s w y c h  p r z e w o d n i k ó w  „ m o r a l n y c h * ,  i s p o ł e c z n y c h —  
a  dz iś  j e że l i  n i s k o  s to i  p od  w z g l ę d e m  m o r a l n y m  i 
m a t e r j a l n y m  —  to z a s ł u g a  „ e w a n g e l i c z n y c h  s i e ­
w c ó w * .

A l e  c z a s  p r z y n i ó s ł  z b r o d n i e  J a s n o g ó r s k ą . . .  i... w  
c i e m n y m  a c i a s n y m  n a m i o c i e  —  ś w i a t o p o g l ą d z i e  
ludu,  —  t e n  „ p o t w o r n y  c z y n *  p r z e b i ł  o k n o ,  a r a ­
c z e j  m a l e ń k i e  o k i e n k o ,  p r z e z  k t ó r e  do  m y ś l i  ludu,  
j a k d o  z a m a r z n i ę t e j  g r ubą  s k o r u p ą  lodu ,  z a c z y n a ­
ją s i ę  w c i s k a ć  j a s n e  —  p r o m i e n i e  s ł o ń c a  —  i 
z tej g rube j  p o w ło k i ,  j a k ą  b y ł a  c i e m n o t a  1 z a c o  
f a ni e  ludu,  robi  s i ę  kra.  . . .

„ . . . Za n ic  już w a s z e  ł z y  s o b a c z e  

i p ł a c z  t en  w a s z  z m y ś l o n y . . . "
(  Wyspiański).

J a s n a  G ór a  tak by ł a  w r o ś n i ę t a ,  a  r ac ze j  wś r u -  
b o w a n a  w d u c h o w e  ż y c i e  ludu,  ż e  u t r z y m y w a ł a  
s i ę  p o w s z e c h n a  w ia r a ,  ż e  k t o  p r z y n a j m n i e j  raz w  
ż y c i u  s w y m  n i e  o d b ę d z i e  p i e l g r z y m k i  d o  s f ó p  
„ C z ę s t o c h o w s k i e j  P a n i *  —  ten p o  ś m i e r c i ;  j a ko  
t u ł a c z ,  m u s i  t a k o w ą  u c z y n i ć . . .  B y ł y  j e d n o s t k i  
w ś r ó d  ludu ( a l e  to ba r d z o  n i e l i c z n e ) ,  k t ór e  i do  
C z ę s t o c h o w y  n ie  m i a ł y  „ p o c i ą g u * .

B y l i  to u r o d z e n i  k r y t y c y ,  l u d z i e  u c z c i w i  —  a 
p r a c o w i c i .

T a c y  „ s a m o t n i c y * ,  nie  c i e s z y l i  s i ę  u o g ó ł u  s y m -  
pat ją ,  bo ni  r azu j e s z c z e  n ie  byl i . . .  w  C z ę s t o  h o -  
wie . . .

T a c y  g o s p o d a r z e  od P i a s t a  j e s z c z e ,  z a c h o w a l i  w  
s o b i e  c c ś ,  c o  p r a c ą  c i ę ż k ą  a m i ł o ś c i ą  t w a r d ą  p r z e ­
rabial i  t en z a g c n  o j c z y s t y  w  m i l c z e n i u .

Z n a ć  w n i c h  ( c h o ć  byl i  to  a n a l f a b e c i ) ,  ż e  z a ­
c h o w a ł a  s i ę  w ni ch  d u s z a  g o s p o d a r z a  P i a s t a ,  k i e d y  do  
s k r z y d e ł  jej  n i e  n a c z e p i a l i  „ s z n u r k ó w *  r ó ż n l . p r z e -  
w o d n l c y  d u c h o w i " ,  p r a g n ą c  m l e ć  z l udu „ w y t r e s o  
w a n e g o  n i e d ź w i e d z i a " .

S i e k i e r a  M a c o c h a  w i e l e  t y c h  s z n u r k ó w  p r z e c i ę ­
ła ,  r e s z t a  —  to k w e s t j a  c z a s u ;  —  a k i e d y  okl  n-  
ko  „ w y r ą b a n e  s i e k i e r ą  M a c o c h a “ w c i e m n e j  g ł o ­
w i e  c h ł o p a ,  r o z s z e r z ą  l u d z i e  w ol n e j  m y ś l i  —  to  
w a s z e  „ T r ą b y  o s t a t e c z n e " ,  k a b a ł y ,  s e n n i k i  I „o  
b r a ź n l k i *  pó jd ą s p a ć  —  a  n a d  w s i ą  p o l s k ą  z a ś w i e  
ci  t i  „ c h ł o p s k a  g w i a z d a *  —  S ł o ń c e .

Kitm licz-

O R I M G t .
—  L u b i c i e  c z y t e l n i c y  z a j ś ć  o d  c z a s u  do  c z a s u  

do k i n e m a t o g r a f u — n i e p r a w d a ż ,  ż e — lubi c i e?
—  L u b i m y  o c z y w i ś c i e ,  a l e  d l a c z e g o  p an  o to  

pyta?
—  A b o  c h c i a ł e m  s i ę  W a s  z a p y t a ć ,  po c o  t a m  

I d z i e c i e .
—  P o  c h w i l ę  w y t c h n l ę n i a ,  po u c i e c z k ę  p r z e d  

m y ś l ą  p o w a ż n ą ,  n a t r ę t n ą ,  n i e p o k o j ą c ą . . .
—  I to w s z y s t k o  z n a j d u j e c i e  t a m ?
—  N a t u r a l n i e .
—  I n i c  W a s  t a m  n i e  n i e p o k o i ?  —  ni c  s p o ko j u  

d u c h a  n i e  m ą c i ?
—  ?... ?... ?...
—  A  b o  w i d z i c i e  ja W a m  s i ę  p r z y z n a m ,  ż e  z e  

m n ą  j e s t  In a cz e j :  m y ś l i  u p a r t e  i d ą  z a  m n ą  I t a m ,  
do t y c h  p r z y b y t k ó w  w s p ó ł c z e s n e j  b e z m y ś l n o ś c i ,  
g d z i e  to  c b r a z y  c o r a z  In ne  z m i e n i a j ą  s i ę  tak s z y b ­
k o ,  a m u z y k a  f o r t e p i a n u  g*ra do wt ór u,  „ s k o c z n e  
w a l c e  lub m e l a n c h o l i j n e  r o m a n s e * ,  z a l e ż n i e  od t e ­
m a t u  z m i e n i a n e g o  o b r a zu .

—  N o  w i ę c  co?
—  A  n o  ni c ,  t y l ko  c h c i a ł e m  W a m  p o w i e d z i e ć ,  

ż e  w t y c h  d n i a c h  z i m n y  P e t e r s b u r g  z o s t a ł  w s t r z ą ­
ś n i ę t y  n a g ł ą  ś m i e r c i ą  m ł o d e j  d z i e w c z y n y ,  która

dla z a b a w y  w i d z ó w  p o d c z a s  p r z e d s t a w i e ń  w k i n e ­
m a t o g r a f i e ,  gr ał a  do  w t ó r u o w e  „ s k o c z n e  w a l c e  i 
m e l a n c h o l i j n e  r o m a n s e " ,  a o d d a w a ł a  s i e  t e m u  z 
p o z or u  l e k k i e m u  I m i ł e m u  z a j ę c i u  p r z e z  12 g o ­
d z in  bez  p r z e r w y  z a  p ł a c ę ,  c h r o n i ą c ą  ją  o d  h a ń ­
b y  1 g ło du .

B y ł a  m ł o d a  i ł a d n a ,  m o g ł a  s o b i e  p o r a d z i ć  i n a ­
c z e j  —  no ,  a l e  o n a  w o l a ł a  g r a ć  p ó ł  d o b y  b a w i ą ­
c y m  s i ę  w b e z m y ś l n o ś ć  w i d z o m .

R z e c z  g u s t u  —  z a p e w n e ;  p o d o b n o  z m a r ł a  na  
a n e w r y z m  s e r c a  z p r z e p r a c o w a n i a ,  —  u s u n i ę t o  ją  
o d  k l a w i a t u r y :  b y ł a  d ł u ż s z a  p r z e r w a ,  —  w r e s z c i e  
p r z y b y ł a  n o w a  z a s t ę p c z y n i  z m a r ł e j ,  t g o ś c i e  po  
c hw i l i  u s ł y s z e l i  z n ó w  jak z w y k l e  „ s k o c z n e  w a l c e  1 
m e l a n c h o l i j n e  r o m a n s e * .

A l e  c h ł o d n y  l o d o w o  P e t e r s b u r g  b y ł  t y m  w y p a d ­
k i e m  w z r u s z o n y : — p i s a n o  t a m  o t y m  z o d c i e n i e m  
z g r o z y .

A  ty pol ski  c z y t e l n i k u c o  p o w i e s z  n a  t a k i e  b ł ę d n e  
k o ł o ,  k o b i e c e g o  m ł o d e g o  ż y c i a ,  s p l e c i o n e  z o g n i w :  
g ł o d u ,  h a ń b y ,  w y z y s k u  i ś mi e r c i .

O ch !  —  z n a m  cię! . .
P o d k r ę c i w s z y  w ą s a ,  n a s u n i e s z  c y l i n d e r  na  u c h o ,  

z a n u c i s z  na  n u t ę  m o m u s o w ą :
„ P s i a k r e w  to ż y c i e  t a k i e  z łe!  

i . . . p ó j d z i e s z  do  n a j b l i ż s z e g o  k i n e m a t o g r a f u  z  l e g a l n ą  
ż o n ą  i z p o c i e c h a m i ,  a k o ł o  p ó ł n o c y  z n a j d z i e s z  s i ę  
w k a b a r e c i e .  —  T y ś  już taki  dz i ar s ki  Ma zur ,  że  
„ n a w e t  w g r o b i e  ś n i  ci s i ę  d z i e w u c h a " ,  taki  już w t o ­
b i e  n i e s a m o w i t y  pol ski  t e m p e r a m e n t ,  a  t r z y m a ć  g o  
w c u g l a c h  ■—  d a w n o ś  już  z a p o m n i a ł .

_______________  l ia d u c e u s z .

Echa polityczne.
No w a  d e m o n s t r a c j a  s u f r a ż y s t e k  w  Londynie .

S u f r a ż y s t k i  u d e r z y ł y  z n o w u  na  p a r l a m e n t  i to p o d ­
c z a s  o br a d.  D z i e s i ę ć  k o b i e t  p o d  w o d z ą  m r s  P a n -  
kh u r s t  z e  s z t a n d a r a m i  p r z e c i ą g n ę ł o  p r z e z  m i a s t o .  
K o r d o n  pol icj i ,  u s t a w i o n y  p r z e d  p a ł a c e m  W e s t m l n -  
s t e r s k l m  z a g r o d z i ł  Im w s t ę p .  S u f r a ż y s t k i  u s i ł o w a ­
ł y  s i ę  p r z e d r z e ć ,  a l e  n a d a r e m n i e .  Z e b r a ł  s i ę  t łum  
k o b i e t ,  k t ór e  p o l i c z k o w a ł y ,  d r a p a ł y  k o n s t a b l ó w ,  
z r z u c a ł y  i m h e ł m y .  W i e l u  c z ł o n k ó w  p a r l a m e n t u  
z e  s t o p n i  g m a c h u  w i d z i a ł o  t ę  b i j a t y k ę .  T r w a ł a  
p r z e s z ł o  g o d z i n ę .  A r e s z t o w a n o  1 1 7  k o b i e t  i 2  
m ę ż c z y z n ,  l e c z  po z a p i s a a l u  i ch n a z w i s k  w pol icj i ,  
o d z y s k a ł y  s w o b o d ę .  P a n i  P a n k h u r s t  1 d w i e  d e l e ­
g a t k i  z o s t a ł y  d o p u s z c z o n e  do g m a c h u ,  pr zy ją ł  je  
p r y w a t n y  s e k r e t a r z  p r e m je r a ,  N c r h  I o ś w i a d c z y ł ,  ż e  
i ch bi l l  n i e  m o ż e  w e j ś ć  po d  o b r a d y  s e s j i  b i e ż ą c e j .  
D a m y  p o s t a n o w i ł y  na z n a k  p r o t e s t u ,  s t a ć  p rz ed  
P a r l a m e n t e m .  Z e b r a ł  s i ę  z n o » u  t łum.  M u s i a ł a  
g o  r o z p ę d z a ć  k o n n a  pc l l c j a.  I t rzy  d e l e g a t k i  m u ­
s i a ł y  u s tą p i ć .

P o r t u g a l j a  w  p r z e d e d n i u  s t r a j k u  g e n e r a l n e g o .  
M n o ż ą  s i ę  c o r a z  b ar d z i e j  o z n a k i ,  ż e  n a s t ę p s t w e m  
p r z e w r o t u  p o l i t y c z n e g o  w P o r t u g a l j i  b ę d z i e  wi e l k i  
ruc h r o b o t n i c z y .  P o r t u g a l j a  z n a j d u j e  s i ę  w  p r z e ­
d e d n i u  s tr aj ku g e n e r a l n e g o .  P o  z a ł a g o d z e n i u  k i l ­
ku m n i e j s z y c h  s t r a j k ó w  z a w i e s i l i  p r a c ę  r o b o t ni c y  
w i e l k i c h  m ł y n ó w .  S t r aj k  s ł u ż b y  t r a m w a j o w e j  trwa  
w d a l s z y m  c i ą g u .  Z a c h o d z ą  o b a w y ,  ż e  za p r z y ­
k ł a d e m  i ch p ó j d ą  r o b o t n i c y  g a z o w i  i k o l e j o w i .

Z a m k n i ę c i e  de le g ac j i  w ę g i e r s k i e j .  N a  p o s i e  
d z e n i u  w ę g i e r s k i e j  d e l e g a c j i  p r z e d ł o ż o n o  s p r a w o ­
z d a n i e ,  z k t ó r e g o  o k a z a ł a  s i ę  z g o d n o ś ć  u c h w a ł  o 
bu d e l e g a c j i ,  t ak ,  ż e  s ą  o n e  już g o t o w e  d o  n a j ­
w y ż s z e g o  z a t w i e r d z e n i a .  P o  z w y k ł y c h  p o d z i ę k o ­
w a n i a c h  z a m k n i ę t o  s e s j ę  d e l e g a c j i  w ę g i e r s k i c h .

R o z r u c h y  w  Me k sy k u .  W  P u e b l l  i i n n y c h  m i a ­
s t a c h  p a n u j e  s p o k ó j .  W  r o z r u c h a c h  m i a ł o  z g i n ą ć  
b l i sk o  1 7 0  l u d z i .  P i e c h o t a  i k a w a l e r j a  p r z e c i ą g a ­
ją p r z e z  u l i c e .  O p r ó c z  d o m n i e m a n e g o  p r z y w ó d c y  
s p i s k o w c ó w ,  J o s e g o  C e r d a n a ,  a r e s z t o w a n o  j e s z c z e  
4 2  p o d e j r z a n e  o s o b y ,  m i ę d z y  n i e m i  m a t k ę  i s i o s t r ę  
C e r d a n a .  T a k ż e  z a b ó j c z y n i  s z e f a  po l ic j i ,  która,  jak  
już  d o n i e s i o n o ,  p o n i o s ł a  ś m i e r ć ,  b y ł a  s i o s t r ą  C e r d a n a .

C i a ł o  s z e f a  pol icj i ,  r z u c o n e  p r z e z  s p i s k o w c ó w  n a  
u l i ce ,  l e ż a ł o  t a m p r z ez  c a ł y  c z a s  wa l ki .

W  M e k s y k u  s k o n s y g n o w a n o  a r t y l e r j ę  I k a w a l e r -  
ję ,  k t ór e  m a j ą  w r a z i e  p o t r z e b y  w y r u s z y ć  do P u e b l l .

Z Lublina i ziemi L ubelskiej,

Z t e a t r u .  D z i ś  w t e a t r z e  W i e l k i m  o p e r e t k a  L e -  
h a r a  „ W e s o ł a  w d ó w k a " ,  w  której  rolę  D a n l ł a  0 - 
d e g r a  p i e r w s z y  r a z  p.  J ó z e f  P r o c h a s k a ,  z a a n g a ż o ­
w a n y  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  p r z e z  p. C z a r n e c k i e g o .  
S z t u k ę  tą  u r o z m a i c ą  „ h u ś t a w k i *  o r a z  t a ń c e  u k ł a ­
du p.  B i ń k o w s k l e g o .

N a  p i e r w s z e  p o p u l a r n e  p r z e d s t a w i e n i e  w p i ą t e k  
w y b r a n o  k o m e d j ę  B a ł u c k i e g o  „ K l u b  K a w a l e r ó w " ,  
n a  z a k o ń c z e n i e  o d t a ń c z o n e  b ę d z i e  „ d l v e r t l s s e m e n t " .

W Z w i ąz k u  R ó w n o u p r a w n i e n i a  Kobie t  P o l s k i c h ,
C z e c h o w s k a  5 .  w  p i ą t e k  o  g o d z i n i e  8  w i e c z o r e m  
P- Z y g m u n t  J a b ło ń s k i  w y g ł o s i  r ef e rat  p o d  tyt.:  
„ K o o p e r a c j a  ro lna  w  D an j l  i F r a n c j i " .

Odczy t .  W  u b i e g ł ą  "niedzielę  p. J ó z e f  P u l l k o w -  
skl  wy p o w i e d z i a ł  w P i a s k a c h  L u t e r s k i c h  o d c z y t  o  
b u d o w l a c h  z c e g ł y ,  k a m i e n i a  1 d r z e w a ;  z a j m o w a ł  
s i ę  s p r a w ą  k r y c i a  d a c h ó w  b l a c h ą ,  s ł o m ą  i g o n t a ­
mi; z a s t a n a w i a ł  s i ę  n a d  s p o s o b a m i  w y p r o w a d z e n i a  
b y d ł a  i ko ni  z b u d y n k ó w  p o d c z a s  pożaru;  w r e s z ­
c i e  p o r u s z y ł  w a ż n ą  s p r a w ę  s t r aż y  o g n i o w y c h .  N a  
o d c z y c i e  b y ł o  o k o ł o  2 0 0  o s ób .

W p i ą t e k  o 7 - e j  w i e c z ó r  w  g m a c h u  S z k o ł y  
H a n d l o w e j  M ę z k i e j — o d b ę d z i e  s i ę  z e b r a n i e  c z ł o n ­
k ó w  O d d z.  L u b e l s k .  P .  T .  K r a j o z n a w c z e g o .

K o n c e r t  J. Ś l iw ińsk ieg o .  W  n a d c h o d z ą c ą  n i e ­
d z i e l ę  w  sal i  R e s u r s y  K u p i e c k i e j ,  z o s t a ł  z a p o w i e ­
d z i a n y  K o n c e r t  s ł a w n e g o  p l a n i s t y  J ó z ef a  Ś l i w i ń ­
s k i e g o .  Z  o k a z j i  I w  c e l u  u c z c z e n i a  s t u le t n i e j  ro­
c z n i c y  u ro dz i n  C h o p i n a .  K o n c e r t  b ę d z i e  p o ś w i ę c o ­
ny  w i e l k i e m u  M is t r z o w i  i s k ł a d a ć  s i ę  w y ł ą c z n i e  z 
k o m p o z y c j i  s z o p e n o w s k i c h .  O b e c n i e  Ś l i w i ń s k i  k o n ­
c e r t u j e  w W a r s z a w i e  z k ą d  w p r o s t  p r z y b ę d z i e  d o  
Lub l i na .

Z a m i a s t  n a b o ż e ń s t w a  ż a ł o b n e g o  z a  d u s z ę  ś .  
p. R.  B ł o ń s k i e g o  z m a r ł e g o  w  K r a s n y m s t a w l e ,  r o ­
d z i n a  z ł o z y ł a  w n a s z e j  R e d a k c j i  rb.  10 n a  w s p i -  
s y  dla n i e z a m o ż n y c h  uc zn i .

Z a  t r z y m a n i e  b ron i  b e z  p o z w o l e n i a  z o s t a l i  s k a ­
z ani :  p. J ó z e f  Z a j ą c ,  m i e s z k a n i e c  w s i  T r u s k a w l c a  
g m .  M e ł g i e w  i p.  J ó z e f  B r z e z i ń s k i ,  m i e s z k a n i e c  
w s i  C z e c h ó w k a ,  g m .  K o n o p n i c a  —  po  10  rb.  k a r y  
lub 3  dni  a r e s z t u .

m m *
Z a b i t y  p r z e z  p o c ią g .  W  pobl iż u R a d o m i a  p o ­

c i ą g  t o w a r o w y  p r z e j e c h a ł  i z a b i ł  na  m i e j s c u  K a ­
rola T a r c z y ń s k i e g o ,  m i e s z k a ń c a  p r z e d m i e ś c i a  R a ­
d o m i a ,  G l i w i c e .

Zbior y,  U r o d z a j e  w  r. b.  w  o k o l i c a c h  P ł o c k a  
b y ł y  d o b re ,  a l e  z b o ż e  j e s t  z u p e ł n i e  n i e p l e n n e .  
D o b r a  fura p s z e n i c y  d aj e  z a l e d w i e  2  k o r c e ,  ż y t o  
1 t e g o  n ie  d aj e ,  r ó w n i e ż  1 j ar zy n y  ni e  p l on uj ą .  
D o  s i e w u  o z i m i n  g o s p o d a r z e  pr zys t ąpi l i  d op i e r o  

I o k o ł o  2 0  w r z e ś n i a :  o b a w i a l i  s i ę ,  ż e b y  t ak n i e  w y -  
J r os ł y ,  jak z e s z ł o r o c z n e j  j e s i e n i .  T y m c z a s e m  t e g o ­

r o c z n a  j e s i e ń  b y ł a  s u c h a  I z i m n a ,  c o  n i e b a r d z o  
i s pr z y j a ł o  r o z w o j o w i  o z i m i n ,  ż y t o  i ta-c p r a w i e  

w s z ę d z i e  w y r o s ł o  na  z i m ę  d o b r z e ,  z w y j ą t k i e m  
p ó ź n y c h  s i e w ó w ;  t y l ko  p s z e n i c e  p r a w i e  w s z ę d z i e  
s ą  l i c he .  Z b i o r y  o k o p o w i z n y  b y ł y  b a r d z o  p o m y ­
ś l n e .  Z i e m n i a k i  o b r o d z i ł y  b a r d z o  dobrz e;  m i e j ­
s c a m i  po  z i e m i a c h  p i a s z c z y s t y c h  l ep ie j  s i ę  u d a ł y ,  

i n i ż  po  s a p o w a t y c h ,  tylko,  ż e  b a r d z o  d u żo  Ich g n i ­
je .  B u ra ki  n i e p r ę d k o  d a d z ą  z bi ór  tak o bf i t y,  j a k  
w r. b.

D a r  g r u n w a l d z k i .  Z a r z ą d  g ł ó w n y  T o w .  S z k o ł y  
l u d o w e j  w K r a ó o w i e  k o m i n l k u j e :  D o  dni a 5  l i s t o ­
pa da  r. b. z d e k l a r o w a n o  r a z e m  n a  dar G r u n w a l ­
dzki  1 , 5 0 8 , 6 4 0  kor.;  z ł o ż o n o  g o t ó w k ą  4 7 1 , 8 0 9  kor .  
9 3  hal .

P o ż a r y  W K r ó l e s t w i e  Po l sk im  W e d ł u g  d a n y c h  
z e b r a n y c h  p r z e z  z a r z ą d  T o w .  w z a j e m n y c h  u b e z ­
p i e c z e ń  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i m ,  w  p r z e c i ą g u  m i e ­
s i ą c a  p a ź d z i e r n i k a  r. b.  w g r a n i c a c h  1 0 - i u  g u b e r -  
njl  t u t e j s z y c h  w y n i k ł o  3 2 2  p o ż a r ó w  w b u d y n k a c h  
u b e z p i e c z o n y c h  n a  o g ó l n ą  s u m ę  2 1 1 , 2 3 7  rb.  s t rat  
p o g o r z e l o w y c h .  W  p o r ó w n a n i u  do  roku z e s z ł e g o  
m i e s i ą c  p a ź d z i e r n i k  o k a z a ł  s i ę  p o m y ś l n i e j s z y m  p o d  
w z g l ę d e m  Ilości  p o ż a r ó w ,  l e c z  g o r s z y m  c o do  s tr a t  
o g n i o w y c h .  W o g ó l e  w c i ą g u  9  m i e s i ę c y  r. b.  z a n o ­
t o w a n e  3 , 8 4 0  p o ż a r ó w  z  s u m ą  3 , 2 5 6 , 3 6 6  rb.  s t r at  
p o g o r z e l o w y c h ,  z a ś  w roku u b i e g ł y m  w  t y m ż e  0 - 
k r e s i e  c z a s u  p o ż a r ó w  b y ł o  3 , 7 8 6  n a  s u m ę  
2 , 4 6 3 , 1 5 6  rb. ,  t. j. m ni e j  o 5 4  p o ż a r y  i 7 8 8 , 7 0 9  
rb.  s trat .  O g ó ł e m  s u m a  s t rat  p o g o r z e l o w y c h  w  
c i ą g u  c a ł e g o  1 9 0 9  r. w y n o s i ł a  2 , 7 0 9 , 0 3 6  rubl i .

Ka r y  p r a s o w e .  R e d a k c j a  t y g o d n i k a  „ S p o ł e ­
c z e ń s t w o *  s k a z a n a  z o s t a ł a  na  z a p ł a c e n i e  3 0 0  rb.  
ka r y  z a  a r t y ku ł  p.  t. „ P r a w o  s tr aj ku  w p a ń s t w i e  
r o s y j s k i m * ,  z a r r l e s z c z o n y  w  nr, 4 3  t e g o  p i s m a . —  
N o c y  u b i e g ł e j  z r o z p o r z ą d z e n i a  w ł a d z  s k o n f i s k o ­
w a n o  o st a tn i  n u m e r  „Rol i"  z a  a r t y k u ł  w s t ę p n y  w  
s p r a w i e  u d z i a łu  Ż y d ó w  w s a m o r z ą d z i e  m i e j s k i m .  
N i e w i e l k a ,  bo  2 5  rb.  w y n o s z ą c a ,  ka r a  n a ł o ż o n a  
ż o s l a ł a  a d m i n i s t r a c y j n i e  n a  „ W i a d .  C o d z i e n n e * .  
J e s t  to s z ó s t a  w roku b i e ż ą c y m  k a r a  a d m i n i s t r a ­
c y j n a  na to  p i s m o ,  n i e  l i c z ą c  d w u  s p r a w  s ą d o ­
w y c h ,  w y t o c z o n y c h  b.  r e d a k t o r o w i  z a  p r z e w i n i e ­
ni a p r a s o w e .

Z r u c h u  s t r a j k o w e g o  w  W a r s z a w i e .  W  W a r ­
s z a w i e  z a s t r a j k o w a l l  p r a c u j ą c y  w  w a r s z t a t a c h  ż y ­
d o w s k i c h  r ę k a w i c z n i c y ,  ż ą d a j ą c  p o d w y ż s z e n i a  p ł a ­
c y  z a r o b k o w e j  o 2 0° j e , t u d z i e ż  In ny c h ulg.
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Subtelne różnice. D e p a r t a m e n t  s n r a w  d u c h o ­
w n y c h  roze s ł a ł  do g u b e r n a t o r ó w ,  n a c z e l n i k ó w  o b ­
w o d ó w  t m ia s t  okólnik,  z a w i e r a j ą c y  p r z ep i sy  o u 
r z ą d z e n i u  z e b r a ń  p r z e z  w y z n a w c ó w  s e k t  w ce l a ch  
r e l i g i jnych .  W okó ln iku  t y m  zw ró co n o  m ię d zy  In- 
n e m t  u w a g ę ,  ż e  na l eż y  ro z ró żn i ać  z e b r a n i a  w y z ­
n a w c ó w  sekt ,  z n a n y c h  i t o l e r o w a n y c h  p r z ez  r z ą d  
w celu d o k o n y w a n ia  j e d y n i e  o b r z ę d ó w  r e l i g i j nych ,  
o r a z  z e b ra n i a ,  p o ś w i ę c o n e  o dc z y t o m ,  d y s p u t o m  i t . d .  
n a  t e m a t  r el ig i jny .

P i e r w s z e  m o g ą  s i ę  o d b y w a ć  z w i e d z ą  w ła dz  w 
ty m  r az i e  j e d y n i e  g d y  d a n a  s e k t a  p o s i a d a  f a k ­
ty czn i e  w y z n a w c ó w ,  o s t a tn i e  m o ż n a  u r z ą d z a ć ,  z g o ­
dn i e  z p r z e p i s a m i  z dn.  3 0  m a r c a  r. 1906  o z e ­
b r a n i a c h  p u b l i c zn y ch .  P o z w o le ń  n a  z e b r a n i e  r e l i ­
g i j n e  pod  go ły m  n i e b e m ,  o r a z  na  p ro ce s j e  r y t u a l ­
n e ,  ud z i e l a ć  b ę d z i e  m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

Ze świpita

Merry del Val w niełasce.  „ M e s s a g e r o *  r z y m ­
sk i  z a p e w n ia ,  ze  k a r d / n a ł - s e k r e t a r z  s t a n u ,  M er ry  
de l  Va l  w p a d ł  w n e ł a s k ę  u P a p i e ż a ,  k tó ry  m a  do 
n i ego  żal  za  to,  że  w p lą t a ł  S to l i c ę  A p o s t o l s k ą  w 
za t a rg i  z c a ły m  ś w i a t e m .  P a p i e ż  z o s t a w i a  m u  ty l ­
ko  do z a ł a tw ie n i a  s p r a w y  b i e ż ą c e ,  w r z e c z a c h  za ś  
w a ż n i e j s z y c h  p o r o z u m i e w a ć  się z a c z ą ł  z ko l eg ju m-  
k a r d y n a l s k lm .  K a rd y n a ło w ie :  R a m p c l l a ,  W in c e n
t y  Vanu t e l l i ,  a  n a w e t  p r zy j ac i e l  o sob i s t y  M e r r y ' e g o ,  
H i s z p a n  V ive s ,  o ś  u a d c z y l i - P a p i e ż o w i ,  że  w e d łu g  
i c h  zd an i a  o b e c n y  k a r d y n a ł  s e k r e t a r z  s t a n u  n i e  
dorós ł  do s w e g o  s t a n o w i s k a .  P a p i e ż  pros i ł  k a r d y ­
n a ł a  R a m p c l l e ,  ab y  z a n i e c h a ł  z a m i e r z o n e j  p od ró  
ży do S z w a jc a r j t  ch c e  go b o w i e m  m i e ć  p rzy  s o ­
b ie ,  j ako  s t a ł e g o  d< r a d c ę .

Z  p u nk tu  p o s t ę p o w e g o  j e s t t o  w i a d o m o ś ć  n i e  w e ­
so ł a ,  bo kur j a  w a t y k a ń s k a  p r zez  sw o ją  w o jo w n ic z ą  
i wstec zną  po l i t yką  „ c z a r n e g o  k a r d y n a ł a 1 by ł a  mi-  
mowolnyr . -  so j u sz n ik i e m  p o s t ę p u .

Konstytucja W Chinach R u ch  k on s t y tu c y j n y  w 
C h i n a c h  odniós ł  w ie lk i e  zw y c i ę s t w o .  P o d  n a c i ­
s k i e m  opinj l  r e g e n t  w y d a ł  ed y k t ,  r o z k a z u j ą c y  n a ­
t y c h m i a s t o w e  ro z p o c z ę c i e  p r a c  p r z y g o t o w a w c z y c h  
do  zw o ła n i a  p a r l a m e n t u .

Z m a r ł a  c e s a r z o w a  w y d a ł a  ed y k t ,  w ed łu g  k tó r e g o  
p a r l a m e n t  m ia ł  być  z w o ła n y  dop i e ro  w r. 1 917 ,  po 
u k o ń c z e n i u  c a ł e g o  s z e r e g u  r e f o rm  w dz i edz in i e  
ad m i n i s t r a c j i ,  s z k o l n i c t wa ,  a rm j i  i m a r y n a r k i ,  i 
m i a ł  być  u k o r o n o w a n i e m  tych  r e fo rm .  P r z y g o t o ­
w a n i e m  do p a r l a m e n t u  b y ł  t. zw.  W y d z i a ł  p a ń ­
s t w o w y ,  s k ł a d a j ą c y  s i ę  w połowie  z m i a n o w a n y c h  
dos to jn ików,  w  po łow ie  z p r z ed s t aw ic i e l i  s e j m ó w  
p r o w in c j o n a ln y c h .

Święty w rodzie Hohenzollernów. W  c ieka wej  
rozprawie  „ N oz z e  Borr ome o  nel  Q j at rocento",  któ - 
rą znany uczony włosk i ,  Aleksander  hr. Giulini,  o -  
g łasza  obe cn ie  w „Arch ivm Stor l co  L om ba rdo " ,  
znajdujemy  sz cze gó ł ,  do tyczą cy  n a j s ły nn ie j s z e ­
go  po tomka rodu Be ro m e us z ów :  św.  Karola.
Okazuje  s ię,  ż e  był  on prawnukiem ks i ężn iczk i  
Hohenzo l l ernówny.  Glovant  hr. Bo rromeo  długi  
eza s  wys zu k iwa ł  dla na j s tar szego  syna Gl be r to ,  
•dpowtedn ie j  koligacji :  z d ec y d ow ał  s i ę  wre szc i e  na  
mał żeńs two  j ego  z k s i ężn i czk ą  Magdaleną ,  z rodu  
Hohenzol l ernów.  Małż e ńs t wo  to dosz ło do skutku  
w  r. 1488,  a najs tar szy sy n  j ego ,  hr. G l b e r t ,  ż w a ­
wy „Frltz*,  które to Imię poszło nań od H o h e n ­
zo l l e rnów,  był  dz iad em  św .  Karola w prostej llnjl. 
C es a rz  Wilhelm,  który znany  jes t  z e  swoich  g e -  
aea lo g i c zn e -h era ld y czn y ch  upodobań ,  nie  pominie  
za p e w n e  w swoich  i tud jach  I t ego  faktu,  że  ś w i ę ­
ty ,  pod k tórego w e z w a n i e m  wyd a ł  P ius  X  ty o -  
s tatnią,  tak przez  prasę  pro te stancką I wolno  
aayślną burzl iwie przyjętą encykl ikę ,  miał  w ż y ­
łach  swoich  krew Hohenzo l l e rnów.

Telegramy.

P O G R Z E B  T O Ł S T O J A .
Moskwa.  2 3  l i stopada.  Wczora j  k i edy  z d ą ż y ły  

ede j ść  do Jasnej  P o l an y  dopiero  dwa n a d z w y c z a j ­
ne  pociągi ,  t y s ią c e  publ i cznośc i  przybyłej  na dwo  
rz e c  dowi edz ia ły  s i ę  na jn l eoczeu lwanie j ,  Iż z roz­
porządzen ia ,  n a d e s ł a n e g o  z Pe te r sb urg a  w y p u ­
szcz an ia  n a dz w y cz a jn y ch  p oc iąg ów  wzbron iono.  
N apróżno  proszono i grożono,  od m ów io n o  n aw et  
p oc ią g ów  za wy soką  opłatą  wbrew u s l aw le  nor­
malnej  kolei .  Deputac je :  un iw ersy teck i e ,  t ea t rów  
C esa rsk i c h  i setki  innych  zm u sz on e  były p o z o ­
s t a ć  na dworcu.

Moskwa,  2 3  l i s topada.  W dniu pogrzebu T o ł ­

s to j a  m a g a z y n y  z a m k n i ę t e .  W  r óż ny ch  S t o w a ­
r z y s z e n i a c h  n a u k o w y c h  i o ś w i a t o w y c h  o d b y ły  s i ę  
z c b r a n i i  ku czci  z m a r ł e g o  p i s a r z a .  W y ż s z e  z a  
k i a i y  n a u k o w e  z a m c n l ę t e .  N a  n l>< tó rych  u l c i c h  
i p U c a c h  u s ł o w a n o  w s zc zą ć  d e m o n s t r a c j e ,  a le  p o ­
l icja d i m o n s t r u j ą : y o h  ro z p r os z y ł a .

Z і З І е к а  2 3  i i s t oo ada .  Do godz .  2  i pół pr .  
t r w a ł o  z e g n a n i e  s ię ze  z w ło k a m i  T o ł s t o j a  w j e g o  
p r a co w n i  u cz e s t n ik ó w  ż a ł o b n e g o  o b c ho d u .  N i s t ę -  
pn ie  t r u m n ę  T o ł s t o j a  wyn ie ś l i  n a  r a m i o n a c h  ze 
dwo ru  w Ja s n e j  P o l a n i e  s y n o w ie  z m a r ł e g o ,  wło-  
ś c l i an i e ,  i s t udenc i .  W y n i e s i o n o  ją p r z e z  sk r z y d ło  
dw o ru  n a p rz e c i w  t. zw.  . D r z e w a  u b o g i c h 1 . C a ł y ,  
wielki  t t um,  o t a c z a j ą c y  do m  T o ł s t o j a  r zuc i ł  się 
n a  w id o k  t ru n n y  j e g o  n a  k o l a n a  i z a ś p i e w a ł  
„ W l e c z n a j a  p a m l a t * .

D r o g a  do g ro bu  w y k o p a n e g o  w t. zw.  „ S t a r y m  
z a k a z i e 1 w pob li żu  „ ga ju  A f o n :i n a “ , w iod ł a  p r z e z  
s ad .  P r z o d e m  sz ły de p u t a c j e ,  c h ó r — i nieś l i  w i e ń ­
ce.  Z a  t r u m n ą  po s t ęp ow a l i  w d o w a :  hr.  T o ł s t o jo w a  
dz i ec i  I k r e w n i  bl lzey.  W  oko ło  u tw o r z o n o  żywy  
ł a ń cu c h .  P o r z ą d e k  z a c h o w y w a n o  w zo r ow y .

Mog i ł ę  o t a c z a  9 d ę b ó w .  W yk o p a l i  j ą  włośc i ą  
nie .  P o c h ó d  ża ło b n y  p r z y b y ł  do niej  o g. 3 pp.  
P o d c z a s  gdy  sk ł ad an o  t r u m n ę  do g rob u ,  t ł umy  
p rz e z  ca ły  c z a s  k l ęcza ły ,  ś o l e w i j ą c  „ W i e c z n a j a  
p a m i a t 11. P o  pó łgodz in i e  u ró s ł  n ow y  p a g ó r e k  n - d  
mog i lny ,  c a ł kowic i e  p o k ry t y  w i e ń c a m i .  Mów nie  
wy g ł o sz o no .  O godz .  4 i pół  pp.  ca ły  po g rz eb  
T o ł s t o j a  byl  skońc zo ny .

( T a k  o p i e w a  r e l ac j a  u r z ę d o w e j  Aj.  Te l .  p e t e r s .  
Czy  j e s t  ona  ś c i s ła  I c zy  o d t w a r z a  p r a w d z i w ie  
p r z e b i e g  z ło że n i a  zw łok  w ie l k i ego  c z ł ow ie ka  I pi 
s a r z a  do g robu ,  n i e  m a m y  m o żn o ś c i  s t w ie rd z i ć ,  
■wobec t eg o ,  że na  s t a c j a c h  oko l i c zn ych  t e l e g r a f i ­
c z n y c h  w pobl iżu J a sn e j  P o l a n y  t e l e g r a m ó w  pry  
w a l n y c h  a w ięc  i k o r e s p o n d e n t ó w  n i e  p r zy j ę to ) .

N O W Y  P L A N  G U B .  C H E Ł M S K I E J . '
Petersburg 2 3  l i s t opada .  W  ko ńc u  d z i s i e j s z e ­

go p o s i e d z e n i a  komis j i  c h e ł m s k i e j  c z l o i e k  je j ,  
C z e c h a c z e w ,  ozna jm i ł ,  z e  o p r a c o w a ł  no w y  Inny 
pl an  g e o g ra f . c z n y  nowe j  gub e rn j l .  P l a n  t en  r o z ­
s z e r z a  jej  g r a n i c e ,  w y c h o d z ą c  z z a s a d y ,  że  n a l e ­
ży w y d z i e l a ć  n ie  p o d łu g  w y z n a ń ,  a l e  w e d łu g  e t -  
nog rz f j i  i w s p o m n i e ń  h i s t o ry c z n y c h .

C z i c h a c z e w  p r opo nu j e  w*ęc d o d a n i e  j e s zc z e  do 
n o w e j  gu b e r n j i  c h e ł m sk i e j  c zę śc i  po w ia tu  soko łow  
sk i e g o  z S a m y m  S o k o ł o w e m ,  W i e r o w e m  1 D r o h i ­
c z y n e m ;  z pow.  k o n s t a n t y n o w s k i e g o  g m in y :  K o r n i ­
ce ,  C zu c h l e b y ,  G o ło w cz yc e  i Li s i c e ;  z pow.  r a dz y ń -  
sk i e g o  gm in y :  T łu śc i e ć ,  J a b ł o ń ,  B r z o z o w e  K ą t y  i
S z o s t k a ;  z pow.  w ł o d a w s k i e g o  g m in y :  D ę b o w ą Ł ą -  
kę  i T y ś m l e n i c ę ;  c a ły  p ow ia t  t o m a s z o w s k i ;  z pow.  
c h e ł m s k i e g o  g m i n ę  S le l icę ;  z pow.  b i ł go ra j sk i eg o  
g m i n y :  A le k sa n d r ó w ,  M a j d a n ,  So p ó c k l  i Ł u k ó w ;  z

pow.  z a m e j s k i e g o  w re s z c i e  g mi ny :  Z w i e r z y n i e c ,
S z c z e b r z e s z y n ,  T e r e s p c l ,  K r a s n o b r ó d  i’ R  i d e c z n i c a .

P r o j e k t  t en  bę d z i e  r o z o o z n a w a n y  na  n a s t ę p n y m  
p o s i e dz e n i u  w t o rk o w y m ,  d. 2 9 - g o  b. m.

i

Odpowiedzi od Redakcji.

Panu L. W. N a d e s ł a n e g o  o s t a tn i e  u tw o ru  p. t .  
„ M o r z e 1 j a k  r ó w n ie ż  p r zys ł an e j  po p rz ed n i o  n o w e l i  
d r u k o w a ć  n i e  b ę d z i e m y .  O k o r e s p o n d e n c j e  u p r z e j ­
m i e  p ro s i my .

ZA % CENY
2 p a r y  b u c i k ó w  za 5 rub. 75 kop.

1 para bucików  m ęskich i 1 para dam skich sznurow anych,
, najnow szego fasonu, na kołkowanej p o d eszw ie , trw ałego , e -  

leganck iego w yrobu, kosztujące 15, t y  l i c o  -”» rb. Т Ї »
! kop. (na życzen ie  m oże być 2  pary m ęskich, lub 2  pary  
; dam skich). Skóra czarna lub brązowa; prosim y w skazać nu- 
: n e r  bucików  iub k aloszy . Z am ów ienia w ypełn iam y b ezw ło -  

czn ie za zaliczen iem  pocztow ym . —  Za przesyłkę i upako­
w anie dolicza się w  Rosji Europejskiej —  75 kop., w  S y -  
berji —  1 rub. 05 kop. P rzy zam ów ieniu  4 -ech  lub w ięcej  
par —  przesyłka na nasz koszt

G warancja: n ieodpow iednie buciki przyjmujemy p o w ro ­
tn ie  dla zam iany lub w racam y pieniądze.
Z am ów ienia zw racać do kantoru A .  K I W M A N A ,  
Ł ó d ź  №  1 5 4 — 0 .  1006-433-3-3

STER ( z e s z y t  I X і X)  
wyszedł z druku i 
zawiera  następu­

jące prace:
M s r j a  K o n o p n i c k a . — T e r e s a  L u b iń s k a .  — P o  zg on i e  
K on o p n ic k i e j . — Z z d o b n e j  k a r t y . — Sios t ry  Ba ck we l l .  
W o b e c  p ro j e k tu  s a m o r z ą d u  w Król .  P .  h .  P .  Ku 
cz a l sk a .  —  R e i n s c h m i t . —  Z b r o d n i a  w k l a s z t o r z e .  —  
D t l e g ? c j a  ko b i e t  w  s e j m i e  lw o w s k im .— J o t a . — K o n ­
f e r e n c j a  s o c j a l - d e m o k r a t e k  w K o p e n h a d z e . — W s p o  
m n i e n i a . — Zofj i  F i l ipowicz.  —  R a t u n k o w e  s i ły .— M. 
B in . ł ekówna.  — Z życ ia  s t u d e n t e k . —  Z,  R y ż a n k a . —  
Z w .  rów.  kob .  poi. O d d z i a ł  płocki .  — P r z e g l ą d  p r a  
sy  ró w n o u p r a w n i e n i a .  Oodltek powieściowy: „Ko 
b ie ly ,  k tó r e  w e z w a n i e  do s ły sza ły* . . . .—  D o d a t e k  n a d ­
zwyczajny: „O szcz ę ś  : ie  H a n i 1.
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L U В B B S  К Ä

RADA G UBER N JALN A
Dobroczynności Publicznej

og ła sz a  że  2 2  l i s topada (5  grudnia)  1 91 0  roku o pierwszej  po pot. w obecn  śc l  R ad y  w Lubel skim  

Zarz ądz i e  Gubernjalnym o db ędz i e  s i ę  li .-ytacja ustna i za p om oc ą  z ap iec zę  o van ych  deklarac j i  na-  

sprzedaż  w szpi talnej  l eśne j  w łasnośc i  Świdn ik  Duży ,  w  dz iał ce  wyrębowej  n 0 18,  drzewa  b u d u l c o w e ­
go  i op a ł ow eg o ,  a mianowici e:  4 6 8  budowlanych ,  120 5  pó ł-budowlanych 1 7 4 5  op a ło w y ch  sosen ;  51 

d ęb ów  opa łowych ,  2  opa łowe  brzozy  i 2  tak ież  osiny: razem 2 4 7 3  drzewa;  działka ta wyr ębo wa  p r z e d ­

s t awi a  s i ę  do l icytacji  od su m y  7 0 0 0  rb. in plus. Oferty z a p ie c z ę to w a n e  mo g ą  być sk ł ada ne  o sob i ś c i e  

w dzień l icytacji  na ręce  Sekretarza  R ady  lub przysy łane  przez  pocztę;  przyjęc ie  ofert  będ z i e  z a k o ń - 
czone  w dniu l icytacji  o godz.  1-ej,  Deklarac je  na leży  pis ić na zw ycz a jn ym  pap ierze  z marką  s t e m ­
p lową 75  kop.  wed ług  wska zan e j  poniżej  formy bez  poprawek i wykreślań ,  wyraźn ie  1 z w ła sn or ę cz n ym  

podp i sem,  przyczym zao f iarowana  S u m a  winna być  oznaczona  l i terami.  N a  koperc i e  adres:  „D o  lu­
belskiej  Rady Gubernlalnej  Do broczynnośc i  Publ i cznej  deklaracja tak i ego  to, ( imię  i n a z w i s k o )  do l icytacj i  

na sprzedaż  porządkowej  n°  18 dział«! wy rębowej ,  w e  w łasnośc i  leśnej  Św id n lk -D u ży .  Ż y c z ą c y  sob i e  li­
cy to w ać  ustnie,  ob owiązan i  są  z łożyć  vad ium w s tosunku 2 0 " 0 zaof iarowanej  sumy.  P od n o s i ć  c e n ę  przy

l icytacj i  raożna tylko w rublach.

S z c z e g ó ł o w e  warunki spr zed aży  I o cen a  sprz ed aw an ych  drzew m o g ą  być rozpatrywane  przez  ż yc zą c yc h  

codz i e nn ie  w Kancelarjl  R ad y  w kance laryjne  dni 1 godziny  u l e śn i cz eg o  wz mi an k ow an ej  w łasnośc i
Z i e n k i e w i c z a

F O R M A  D E K L A R A C J I .
Na skutek  og ło sz en ia  Lubelski ej  R ady  Gubernjalnej  Do broczynnośc i  Pub l i cznej ,  n in i e js zym deklaruję  

I ch ę ć  kupna porządkowej  działki  wyrębowej  nfl 18 w e  w łasnośc i  leśnej  S w ld n lk -D u ży ,  za którą propo-  

\ nuję (w sk a za ć  su m ę  l i terami)  i w zupe łnośc i  poddaję  s ię u łożonym w tym celu warunkom hand lowym,  

które ml  są dobrze  znane .

Odp ow ied n i e  wadjum w su m ie  rb. kop.  (a lbo w papierach procentowych)

n in i e j szym za łączono  (Rok ,  mie s iąc ,  data mie js ce  za m ie sz k a n i a ,  im ię  I n azw i sk o  dek larującego ) .  3  2

Redaktor 1 wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „Estetyczna" R ‘ jaczewskiej.


